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V A N - D V K V> G E N U I .
Powieść  przez p. Mery.

Słońce św ietniejsze niż kiedy zeszło nad 
miastem Genuą, jakby chciało uświetnić w e­
sele  Hrabiego Brignole. W e wnęlrznej części 
portu panowało głębokie m ilczenie; przystań 
i  studnia Ś. Grysztofa b yły  opuszczone; galery 
bez ruchu spoczyw ały na cichem i Lłękitnein 
morzu, w klórem się odbijała pyszna wystawa 
pałacu D oryjów . Wszystko co żyło przeniosło  
się na ulicę San L u c a , a cała owa tłuszcza, 
co krok wzrastająca, skierowała się ku kościo­
ło w i katedralnemu San Lorenzo, napełniając 
ważkie i kręte uliczki które otaczają du koła ten 
gmach gotjcki z czarnego i białego marmuru.

Piękne są Genuenki, lecz Hrabina Brignole 
była piękniejsza nad wszystkie. Miała lat 
ośinnaście; nigdy piękniejszy w łos kruczy 
n ie ocieniał jaśniejszego czoła , i nigdy pięk­
niejsza płeć n .e  powlekała tak uroczych lic; 
m ów iono o niej jak o jakim cu d zie , a to 
jeszcze w e W łoszech i w  tal im czasie, w  któ­
rym  ten kraj ty le  Loskich w zorów  swoim  
artystom dostarzyć zdołał. Hrabia Brignole, 
krew ny D urazzów i D oryjów  Tursych, kazał 
w znieść na ulicy B albi pałac, godny swojej 
nieporównanej małżonki.

Kościoł S. Lorenzo gorzał tysiącem świateł, 
wszystka szlachta, zstąpiwszy ze swoich mar­
m urow ych pałaców napełniła naw ę kościoła 
i miejsce w  bhzkości o łtarza , bogaty stan 
miejski zajmował poboczne kaplicy, a gmin 
ciekawy cisnął się do przedsionków i w szy­
stkie opanował wr.ijścia. Nikt tam nie przy­
szed ł, aby się m odlił; królową uroczystości 
była hrabina B rign ole; trudno było rozeznać 
rysów  jej twarzy w chwili, gdy klęczała przed

ołtarzem , lecz gdy powstała i odgarnęła 
zasłonę z tw arzy . gdy spojrzenie cisnęła 
w głąb kościoła, natenczas szmer podziwienia 
z dźwiękiem gregoryjańskieb pieśni obił się
0 jego sklepienie.

O lulka krok iw  przed stopniami w ielkiego  
ołtarza zwracał uwagę na siebu? młody jakiś 
m ężczyzna, odmienny od innych ułożeniem
1 postawą, ubiór, któiy miał na sobie, nie był 
ani szlachcica, ani mieszczanina, ani kupca. 
Lały ustrojon był w’ jedw abie i czarny aksa- 
nrt, sposobem jem u tylko w łaściw ym ; oblicze 
miał blade, n iew ielk i wąsik czerniał nad jego  
u stam i, a mała bródka dodawała wdzięku 
inęzkiej jego twarzy. Podczas całego obrzędu  
ani klęczał, ani się m od lił, ani usiadł. Z w y­
razem tajemnego uczucia pnglądał na piękną 
hrabinę; ba naw et nie zdejm ował z niej oka. 
Nieporuszony stał on o kolumnę oparty, a 

1 chociaż gw ałtow ne wzruszenie wstrząsało nim
w  głębi, jednakże nie pokazywał tego po sobie; 
widząc go w tym stan ie , snadnoby mieć go 
można za kamienny posąg; m łodzieniec ten  
byłto malarz Antoni Van-Dyk.

Dopiero wtedy zdawało s ię , ze o ży ł, gdy 
chorągwie bractw z przed wielkiego ołtarza 
udały sie na środek kościoła, kiedy posąg 
srebrny Naj». Panny przez czterech maj Iliów 
galery doryjów niesiony , przesunął się nad 
głow am i tłum u. Po ślubnym  obrzędzie za­
częła się procesyja. Hrabina Brignole. postę­
powała za posągiem Matki Boskiej w towarzy­
stwie swego oblubieńca, pyszniącego «ie ze swej 
pary. V an-D yk, ujrzawszy ich kolo siebie 
przechodzących, rzekł do hrabiego Puąayicini: 
»Dałbyin cały mój żyw ot za ćw ierć godziny 
życia tego człowdekaU N.kt tych słów nie po­
słyszał, u tonęły one w pieśń brzmiącą: Salve
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R e g in a , którą lud z zapałem zanucił , pod­
czas gdy nań hrabina, która hojną jałmużną 
obdarzała wszystkie klasztory, ognisty wzrok  
swój rzucała. Van-Dyh, złączywszy się z orsza­
kiem szlach ty , szedł za procesyją ku przed­
m ieściu S. P ie tra  Arena. D zień b y ł na schyłku; 
słońce spuszczuło się na piękne w ody liguryj­
skiej zatoki; pagórki jaśniały uroczo w  łagod- 
nem  świetle; dzw ony zabrzmiały w  powietrzu; 
okręty wystrzałami sw em i pozdrawiały obie 
dziew ice; wiatr rozw iew ał wstęgi i bandery; 
kadzidła napełniały wronią powietrze, a kiedy 
jeszcze z pośrodka tych brzmień radośnych, 
tego szumu powiewających chorągw i, tych  
w o n i, zalatujących od morza i w zgórzow , 
hym n A ve  JSlaris stelLa w jeden chór zlany, 
w zbił się pod n ieb:osa —  w tedy uczuł Van- 
Dyk, jak mu łzy potoczyły się po licu, i jak 
dreszcz przebiegł po calem jego  ciele. Pałac 
D oryjów  otw orzył bramy swoje duchow ień­
stw u z kościoła San Lorenzo. A ve M a ris  s te lla  
zabrzmiało pod wystawą, nad brzegiem morza; 
wszystkie bliżej stojące w porcie galery po­
w tórzy ły  ten hymn dziew iczy. Zdawało się, 
jakoby n iebo, ziemia i mor/.e w nieogarnio­
nym  chórze piały cześć młodej oblubienicy, 
która jak jutrzenka św ieciła z pod marmuro­
w ej w ystaw y pałacu D oryjów .

Van-Dyk w ydobył się z natłoku i uduł się 
w  cienie samotnych ogrodów, które w  kształt 
amfiteatru wznoszą się za pałacem, od strony 
posągu Olbrzyma. Tam zebrał on rayśń sw oje  
i zastanawiał się nad tó m , co mu przedsię­
wziąć pozostaje. Kocliał hrab inę; nie byłato  
m iłość zw yczajna, lecz namiętność artysty; 
kochał ją od dwóch la t ; widział on ten kwiat 
pyszny, rozkwitający w  ogrodach śród w odo­
trysków  i drzew  cytrynow ych. M alarz nie  
m ógł nic ofiarować tym genueńskim rodzinom, 
bogatszym od królów, Nió miał on ani pałacu  
m arm urowego, ani okrętów  w  p o rc ie ; skrył 
tedy tajemnicę m iłości swojej w głąb serca, 
i nie w ystępow ał z nią. P ow ierzy ł się jed n e­
mu człow iekow i, hrabiemu Pallavicini, w ielko­
dusznem u i zacnemu p a n u ; ten gotów  b y ł 
oddać swój majątek dla Van-Dyka, lecz jego  
pałac i jego przepyszna wiła zrujnow ały go 
zupełnie.

Uroczystość, śp iew y, d zw on y , tłum  ludu, 
w praw iły  poniekąd Van-Dyka w  roztargnienie; 
lecz teraz, samotny na w zgórzu D o ry ja , uczuł

cały zarzący sie ciężar swojćj namiętności. 
Przypatryw ał się m orzu; spaniały w idok , 
który często zasm uca, a nie pociesza nigdy; 
uw s ia ł pysznę G enuę, panującą swoim wzgó­
rzom, śpiewającą raduść sw oję w esołem i p ie­
śniami d zw o n ó w , i łączącą w  swojem  łon ie  
Surowy klasztor % w esołą i rozkoszną wilą  
na jednem  wzgórzu.

Vun-Dyk zamknął oczy i uderzył się w  czoło; 
łagodny wietrzyk przyniósł mu daleką m e- 
lodyję procesyi, w  konających odgłosach, lekką 
i czyściej brzmiącą w  oddali , słodką dla jego  
uszu , jak w łoskie słow o z ust ubóstwionej 
hrabiny Brignole. V an-D yk  z udręczonein  
sercem  powstał żyw o i porw ał swoją szpadę 
wiszącą nad nim na gałęzi.

G puśc.ł w zgórze tego pyszn ego , lecz jak 
piramida spadzistego ogrodu, pospieszył przez 
m ost z ukosa przez ulicę rzu co n y , a w iodący  
ze w zgórzów  w innych do pałacu, i w szedł 
do g a lery i, w  której b y ł zostawił hrabiego 
Pallavicini. Samotność panowała w galeryi. 
Van Dyk nie uczcił spojrzeniem ani wybor­
nych obrazów a l f r e s c o  Feriniego di Vaga, 
ani posągów Filipa Harlone, lecz odprowadzał 
wzrokiem  ostatek procesyi po drodze z kwia­
tów*. D uchow ieństw o z San Lorenzo’pow róciło  
było już dawno do kościoła; tłum  się roze- 
szedł, lecz liczue kupy krążyły na \>\ncxxAnnun- 
cyja.dy w  miejscu dzisiejszych zaślubin. Van- 
Dyk, przechodząc przez to miejsce, posłyszał 
hilkakrotne w ym ów ienie hrabiny, a jej pięk­
ność chwaloną z tak głośnćm  i przesadnera 
uniesieniem , jakie zw ykle zabawy mieszkań­
ców  Południa na otwartych naw et miejscach 
ożywia, ie zatrzym ywał on się , albow iem  
noc zapad ła, przemknął sie trw ożliw ie ku 
ulicy B a lb i , a poruszenie o sta tn ie , ale stra­

s z n e  groziło mu uduszeniem , gdy ujrzał pałac 
Durazzo spaniale ośw iecony, uroczyście przy­
strojony, a jego w a ły , krużganki i napo­
w ietrzne pawilony najpiękniejszemi paniami 
okryte. Po procesyi bal się rozpoczął; urok  
tańca wstrząsał już tym spaniałym pałacem , 
tą prawie przejrzyście zbudowaną i ustrojoną 
górą marmurową, z swojemi lehiem i w scho­
dami i rzędami w yniosłych słupów . Van-Dyk  
oparł się o mur pałacu F erra , i jakby ska­
m ieniały , pogrążył się w  ponure dumania. 
Cierpiał on ten ból artysty, którego nie zdoła  
wyrazić żaden znak, żadne słow o, żaden język;
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tę d olegliw ość, którą przyroda wynalazła o- 
lirutnie, aby ukarać swoich wybrańców za w y­
sokie od niej odebrane d a ry ; ow e dary, któ­
rych im n ieośw iecon a , niebolejąca tłuszcza  
zazdrości. D opiero gdy ujrzał hrabię Palla- 
vicini przy św ietle  pochodni zchodzącego 
z wielkich schodów pałacu, ocknął się ze sw o­
ich ponurycL m arzeń ; porw ał go żyw o za 
ram ię i pociągnął w uliczkę San Ciro: »M ów  
mi o tej p ani, p o w ied z , w idziałżeś ją?« — - 
»W łaśnie z nią teraz tańczyłem,* odrzekł Palla- 
vicini zimno. *—  >'0, pozwól ręki, której ona 
dotykała, niech ją ucałuję U —  ^Sztukmistrzu, 
tyś oszalał.*— »Jestem w rozpaczy !«—  »Czas 
cię uleczy.* —  > Nigdy 1* —  »On u leczył m nie, 
m nie, który utraciłem  więcej niż żonę, i dwa 
pałace.* —  »Ach! oddałbym całą ulicę B a lb i  
za jeden  całus tego anioła.*.—  »Gdyby s tra d a  
B a lb i  była twoją własnością, namyślałbyś się 
nad tein.* —  »W ięc dałbym życie moje.* —  
»N o, to łatw iejsza; lecz cóż zamyślasz? Ona 
zamężną.* •—  »Nie jeszcze.* —  /Jako, jeszcze  
n ie ? podpisałem jćj ślubną ugodę.* —  vNie 
jeszcze , powiadam ci.« —  »Ach, rozum ię cię 
teraz... w łaśnie bije dziesiąta w San Karlo, 
w  przeciągu dw óch godzin będzie zamężną.* 
►— »Tak, potępioną 1 z tym  głupim hrabią 1 
i  cóż on robi ? on..,« —  »On, gra rolę m ęża; 
tow arzyszy żonie w e  wszystkich kadrylach; 
ch łonie ją oczyma, szepce jej cicho do ucha; 
patrzy co chwila na swój zegarek ; kazał 
w  sali balowej posunąć zegar o pół godziny  
naprzód; on szczęśliwy, on głupi.* —  »Apani?« 
—  »Pani tańczy, zachwycona jest tańcem, albo­
w iem  co tylko wyszła z klasztoru; tańczyłaby 
noc całą i jutrzejszy dzień cały.* —  »Zdajeż 
s ię  ona kochać, swego...*.—»O na tańczy, po­
wiadam ci, a gdy młoda pani tańczy, naten­
czas nie m yśli o niczein, tylko o sobie, o sw o­
im ubiorze, i o swoim tancerzu.* —  »Płochal« 
zaw ołał V an -D yk , »i dla tychto istot niszczy­
m y się, podkopujemy nasze zdrow ie, nękamy 
naszego ducha, i nużym y nasze ciało! A w tedy  
m ówią nam ony, źe nas mocniej kochają, jak 
m y ich. Okrutne oszukaństwo I ich miłość 
jako kochanek, jest tylko sam olubstwem ; ich  
miłość jako zo n , jest tylko toaletow ym  spi­
skiem, ich m iłość jako matek instynktem tylko, 
wszczepionym  przez przyrodę w  ich serca !... 
ach, plotę nie do rzeczy ; głow a mi się pali, 
trzymaj m ię m ocno, abym sobie o bruk czoła

nie roztrzaskał!* — ' »Bićdny mój przyjacielu!*
—  »G , w  g łow ie mojej jest jedna m yśl n ie­
zn ośn a, jakby ćwiokami przykuta, m yśl, co 
piecze jak zarzew ie, myśl, której w ygnać n ie  
m ogę!... w e  dwóch godzinach 1* —  »M ówm y
0 czem  innćm. Czy oglądałeś widok morski 
A razziego, który dziś nadszedł do wili S co -  
g l ie t to  ?« —  » N ie , czy Arazzi maluje widoki 
m orskie?... w e dwóch godzinach 1* —  »On n ie  
przedni w  tym  rodzaju.* ■—• »On w  niczein  
nie przedni!* —  »To artystowska niesprawie­
dliwość. Jego bitwa na pałacu D oryjów  jest 
dziełem  mistrzowskiem.* —  ^Koloryt jego fa ł­
szyw y... szłyszysz ty ,  słyszysz? ucichła m u­
zyka , bal się skończył... W róćmy do ulicy  
Jśalbi.a —  »To tylko przestanek, n ie można 
ustawicznie tańczyć; teraz odpoczywają, aby 
bal przeciągnąć aż do białego dnia.*.—  »Tego 
życzą sobie g o śc ie , ale ona ?« —  »Ona m oże 
także. Jak ci się zdają obrazy a l f r e s c o  P er i-  
niego di Yaga ? Czy podoba ci się jego talent?«
—  nNie,jest on pospolity, ale w  oddaniu n ie­
zgrabny... M uzyki nie słychać w ięcej; koniec 
już, koniec 1*—  »Zaoznie się ona znow u. Zrobię 
ci podarunek z ostatniego obrazu , który m i 
został, jeslto  Najś. Panna przez Giordano.* —  
»Pójdź, pójdź do pałacu Durazzo.* —  »Co m y­
ślisz o Giordanie ?« — • »To bazgracz, malarz 
galarowy... trzymaj sobie swój obraz. Mój 
Boże! co za dzień szkaradny! Kościoł, kadzi­
dło, kwiaty, A ve  m aris s te lla , m orze, m odli­
tw y, uroczystość, bal, miłość, ach, nieubłagana 
miłość... jeslto  dzień ogrzany płom ieńini piekła 
dla m n ie , uw oniony zapachem rajskich róż 
dla innych... pójdź, spieszmy do Durazzo U

Poszli wazką uliczką San C iro  w  górę i 
siedli na bryle marmurowej, ociosywanej do 
pałacu Ferra. Muzyka balowa zabrzmiała na 
n o w o , ale na wałach było mniej w rza w y , 
mniej ludu, mniej radości. »Jestlo skon balu
1 mój 1* zaw ołał Yan-Dyk głosem  bez dźwięku. 
Zerw ał się prędko: »Patrz tau i, patrz na te 
cztery okna, które w łaśnie teraz zamykają...* 
Czy w iesz jaki to pokój ?... W iem, już wiem, 
to pokój pana d o m u !... Hrabio, jesteśli moim  
przyjacielem ?*—  »Twoja przyjaźń jest w szy­
stko, co mi z majątku m ego pozostało; na 
niej polegaj.* —  »Dobrze w ię c ; słuchaj mię. 
Noc uchodzi, mija godzina, krew wzburza 
moje serce , umrę , jeźli mię nie w esprzesz. 
Pójdź do pałacu Durazzo, zażądaj m ówić po-
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tajem nie z hrabią, czy będzie w  sa li, czy 
w  swoim pokoju , czy sam , czy też z kim in­
nym, powiedz mu, że wróg jego ojca, ntarkiz 
de Gippino, czeka nań ze szpadą i sztyletem  
przy studni na dolinie Lerbińskiej, ze  Gippino 
udaje się z całym pospiechem do Florencyi, 
i tylko na chwilą wstrzym ał się pod wałami 
G enuy dla tego pojedynku na śmierć lub  
życie, źe odm ówienie jest bezcześcią, zwłoką, 
tchórzostwem . Spiesz, spiesz! św iece gasną, 
kobiety towarzyszą hrabinie do jej pokojów; 
nie m ów i s łow a , spieszh< —  »Spieszg!« od­
rzekł Pallavicini z zimną krwią.

( U o k o i i c / . e o i c  u a i t ą p i .

P R Z Y P A D E H  D U F A W E I . A ,  R O B O T N I K A ,

ZASYPANEGO ZIEMIĄ W STUDNI.
P n e i  oiego samego opowiadany.*) 

Z n a jd o w a łe m  s ię  o  s ió d m e j  go dz in ie  z  r a n a  
w  g ó rz e  przy  s tud n i ,  gdy  j e d e n  z m o ic h  to w a rz y ­
szy, k tó r y  j a k  n a js p ie sz n ie j  p o w raca ł  z j e j  g łę b i ,  
p o w ied z ia ł  tni, ze  s tu d n ia  w n e t  się zasypie .  S t u ­
d n ia  ta  b y ła  szescdz.iesi.it i dw ie  Stóp g ł ę b o k a ,  
i w s a m y m  p ia sk u  k o p a n a .  »N o, no,* o d p o w ie ­
d z ia ł e m ,  «»będę m ia ł  j e s z c z e  do ść  c zasu  w y w in d o ­
w ać  s ię  z m o im  c e b r e m  1“ i s p u ś c i ł e m  się w dół. 
W  po łow ie  d ro g i  u s ły s z a łe m  j a k  Spad a ły  w ie lk ie  
k a m i e n ie ,  m i m o  to z o s t a w a łe m  w ie r n y m  s w e in u  
p rz e d s ię w z ię c iu ,  i d o s t a ł e m  się na  s p ó d .  P o ło ż y ­
ł e m  na c e b rz e  dw ie d e sk i  i p o s t a w i łe m  na  n ich  
n o g ę ,  aby  s ię  dać  w g ó rę  w yciągnąć ,  gdy z a ra z e m  
p o s ły s z a łe m  nad  s o b ą  w ie lk i  ł o s k o t ; s p o j r z a ł e m  
w  g ó rę  i s p o s t r z e g ł e m  ze  się naraz, p ię ć  c e m b r o ­
w in  z ła m a ło ,  iskrzy im a łe m  g łośno ,  lecz  w te  jże  
s a m e j  chw il i  b y ł e m  j u z  za sy p an y  i n ie  w id z ia ł e m  
n ic  w ięce j .  —  N iższe  c e m b r o w in y  w y s te r l ln ę ły  
w  g ó r ę ,  w y ższe  zaś  w d ó ł ,  i w len  sp o s ó b  z e ­
tk n ą w sz y  s i ę ,  w s t r z y m a ły  sy p iący  się p ia sek  nad  
m o j ą  g io w ą .  —  C e b e r ,  p rz y m o c o w a n y  do l i n y ,  
za p o m o c ą  k tó r e j  s p u ś c i ł e m  się, p rzy t ło czy ł  m i  
n ieco  l e w ą  uogę .  P r z c s t r z e ó , k tó r a  m ię  w ięziła  
b y ła  w p ie r w s z y m  dn iu  b łiz łto  s i e d m iu  s tóp  w y­
s o k a ,  lecz  się z m n ie js z y ła  coraz  b a rd z ie j  i j u z  
t r z e c ie g o  dnia  z m u s z o n y  b y łe m  p rz e z  p o c h y le n i e  
s ię  d e s e k  i nacisk  z ie m i  do te j  p r z y k r e j  postaw y , 
w k tó r ć j  n a s tę p n y c h  doi j e d y u a ś r i e  aż  do m e g o  
u w o ln ie n ia  p r z e t r w a łe m .

T o w a r z y s z e  m o i , b ę d ą c y  n a d  s t u d n ią ,  c iągnę li  
za  l in ę ,  m y ś lą c ,  ze  m n i e  t y m  s p o s o b e m  u r a t u j ą ,  
m ó j  c e b e r  po d n ió s ł  się aż do d esek  , na k tó ry c h  
s ię  z ie m ia  o p a r ł a ,  a gdy go ua nowo w y ciągnąć  
u s i ło w a n o ,  o p a r ł s z y  s ię  o desk i w s t r z ą sn ą ł  j e  tak

* )  P r z i p a d e k  l e n  z d a r z y ł  s i ę  n i e d a w n o  w  L u g d u n i e ,  a 
o p  s j go w y j ę ł y  j e s t  i  b r u i z u r y  p a n a  i ! i c n v e n u .

m o c n o ,  z e  z ie m ia  na dó l  o p a d a ć  z a c z ę ł a ;  w i e ­
d z ia łe m  j u ż  w tedy ,  z e  go w y c ią g n ą ć  n ie p o d o b n a .  
S iła  d w u d z ie s t u  w o łów  le d w ie b y  t e m u  p o d o ła ła .  
Moi b ić d n i  to w arz y sz e  m u s ie l i  m i ę  j u z  n u ć ć  za  
s t r a c o n e g o  , a lb o w ie m  p rz e s ta l i  c i ą g n ą ć  za  l iu ą .  
(Z n a la z łs z y  lak  w ie lk i  o p ó r  ro z p a c z a ją c y  r o b o t ­
nicy . i s to tn ie  opuśc i l i  s tu d n ię ,  i m y ś le l i ,  z e  D u -  
f a w e l  z g u b io n y m  j e s t  b e z  r a t u n k u . )  T e r a z  p o c ią ­
g n ą ł e m  l in ę  do s i e b ie  i o k r ę c i ł e m  n a ok o ło  c e b ra ,  
o b a w ia ją c  s ię ,  aby  j ą  r a z  j e s z c z e  w  g ó rę  c iągn ą ć  
n ie  z a m ie rz y l i .  W k r ó t c e  zaczę l i  c ią g n ą ć  n a  now o, 
le c z  s k o r o in  p o t r z e g ł ,  ż e  się l ina  w g o rę  pod no s i ,  
p r z e c i ą ł e m  j ą  m o i m  n o ż e m ,  n im  je s z c z e  c e b e r  
o p a r ł  s ię  o  d rs l t i ,  (N a s t ę p u ją c a  o k o l ic zn o ść  p r z y ­
cz y n i ła  s ię  do uw o ln ie n ia  D u fa w e la  , gdy go to ­
w a rz y sz e  opuśc i l i ,  p ró b o w a ł  p e w ie n  m ło d y  cz ło ­
w ie k  o b ra c a ć  k o r b ą  k o ło w r o t u ,  a gdy  dw a razy  
o b ró c iw sz y  u ie  zDalazł ż a d n e g o  o p o ru ,  p r z y w o ła ł  
ro b o tn ik ó w ,  k tó rzy  wróciw szy, c iąg nę l i  z n o w u  za 
l in ę ,  a zna laz łszy  j ą  u c ię tą ,  p r z e k o u a l i  s ię  z r a d o ­
ścią, ż e  to  m ó g ł  j e d y n ie  u c z y n ić  ic h  n ieszczęś l iw y  
to w a r z y s z ,  a z a t ć m  że  on  j e s z c z e  ż y j e ,  p o c z e m  
p rz e d s ię w z ię l i  k r o k i . do  j e g o  u w o łu ien ia . )

D z i u r a , k tó r ę d y  l in a  s z ł a , f o r m o w a ła  m a ł y  
o tw ó r  , k t ó r y m  się p ia sek  o su w a ł  ; na  s z czę śc ie  
z a tk a ł  j ą  w n e t  sp a d a ją c y  k r z e m i e ń ,  z n a jd o w a ł e m  
s ię  p rzy  j e d n e j  s t ro n ie  s t u d n i ,  o p a r ty  p l e c a m i  
o nasyp  z ie m i ,  a nad m o ją  g ło w ą  b y ł  z ło m  d e je l l ,  
p r z e z  k tó r y  p ia s e k  s ię  sy pa ł .  P i a s e k ,  k tó r y  s ię  
na dno  u s u n ą ł ,  obc iska ł  m o j e  nogi,  b y ł e m  z m u ­
szo n y  d e p ta ć  go n o g a m i , i m i m o  c h ęc i  z b l i ż a ­
ł e m  się  c o ra z  b a r d / i e j  k u  d o s k o m ,  k tó r e  tw o rz y ły  
sk l e p ie n i e  m e g o  s c h r o n ie n ia .  T r z e c i e g o  dnia z n r j -  
d o w a le m - s i ę  j u z  la k  w y s o k o ,  ż e  m u s i a ł e m  się  
z g a rb ić ,  i p r z y j ą ć  tę  po s taw ę ,  It tórą t e r a z  o p is zę :  
P ra w ą  n o g ę  w z ią łe m  p o d  s ieb ie ,  lew ą  w y c ią g n ą ­
ł e m  p rzy  r o b r z e ,  s to p ę  tć j  o s ta tn ie j  w e t k n ą ł e m  
w  d z iu r ę  m ię d z y  dw ie  d e s k i , p r a w e  h o la u o  w e ­
tk n ą ł e m  pod  le w ą  g o le ń ,  tu łó w  by ł  zg ię iy ,  b a r k  
lew y  o p ie r a ł  się o d w ie  d e sk i  c e m b r o w i n ,  b a rd z o  
b l izk o  o b rę c z ą ,  k tó ry  j e  w s t r z y m y w a ł ,  g ło w a  z a ś  
p r z e c h y lo n a  b y ła  k u  p r a w e m u  b a r k u  ; r a m io n a  
m i a ł e m  w  częśc i w o l n e , a lb o w ie m  m ó g ł e m  j e  
n a  W p ó ł  w y r i ą g u ą ć ,  g ło w ą  o p ić r a ł e m  o d e sk i  
s k l e p ie n i a  , k tó r e  sję tak  dz iw no n a d e  in u ą  u ł o ­
żyły ; prze». ca ły  czas m o je g o  t a in ż e  p o b y tu  c z u ­
ł e m  w o k o ło  s i e b ie  k a w a łk i  p o ł a m a n y c h  d e s e k  , 
k tó r e  były dość  in o c n e ,  aby  się o p r z e ć  nac isko w i 
z a s y p u ,  i w s t r z y m a ć  p i a s e k ,  k tó ry b y  m i ę  b y ł  
b e z  w ą tp ie n ia  zadusił.

» L e c z  ja k ż e  moż,na b y ło  p o r o z u m ió ć  s ię  z to b ą ,* 
p y ta ł  go d o k to r  l ł i e n v e n u ,  >-i j a k  m o g ło  p r z e c i s n ą ć  
się  do c ieb ie  p o t r z e b n e  do oddyc ltaa ia  p o w ie t r z e ? *

M ó w iłe m  j u ż  , ż e  oud g ło w ą  m o j ą  z n a jd o w a ł  
się nie w ie lk i  o t w ó r ,  k t ó r e g o m  w p ra w d z ie  nie 
w i d / j  ał , ' ł e c z  o  j e g o  is tn ien iu  p r z e k o n y w a ł  m ię  
z s y p u ją c y  się na m n i e  p ia se k .  VV so b o tę  o go-
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dzia le  d ru g ie j  z r a u a  u s ły sz a łe m ,  ź e  m ię  w ołano  
z g ó o y .  O d p o w ie d z ia ł e m :  » S zn h a jc !e  lyllio d o b rz e  
w  ić j  s t ro n ie ,  p r z y  k tó re j  j e s t e m ,  lo  j e s t :  w  tć j  
s t ro n ie ,  w  k tó r e j  j e s t  o z e re s z n ia  (d r z e w o  to  stoi 
tu z  p rzy  u tw o r z e  s tu d n i )  m u s i  t a m  b y ć  d z iu ra  , 
g dyż  p ia s e k  syp ie  s ię  t a m tę d y  j a k  p r z e z  le je k ."  
(R o z u m o w a n ia  j e g o  i w n io sek  z tąd  w y p ro  
w ad zo n y  by ły  t r a f n e ; o d k ry to  w n e t  t e n  o t w ó r , 
p r z e z e ń  p rz y b y ło  m u  św ić ż e g o  p o w ie tr z a ,  i ty lko  
p r z e z e ń  m o ż n a  s ię  b y ło  z Dim p o r o z u m i e ć  i 
p r z e s ła ć  m u  żyw no ść .  B y ł  o n  dość  w ielk i do 
p r z e p u s z c z e n ia  m a ł e j  f l a s z e c z l i i , a w  n ie j  s p u -  
s zc zao o  m u  b n l i j o n ,  w ino i ty m  p o d o b n e  rzeczy .  
P ó ź n ie j  śc ieśu ił  się, j a k  to  u s ły szy m y ,  te n  u tw ó r ,  
lecz  ta o k o l i c z u o ś ć , l t tó ra  z d aw ała  s ie  o d b ie r a ć  
m u  o s ta to ią  n a d z ie ję  r a t u n k u ,  n ie  m o g ła  o s ła b ić  
je g o  p o d z iw ie n ia  g o d u e g o  m ę z t w a . )

G dy  w y n a le z io n o  o tw ó r  m o w ió n o  ze  m n ą  ; z a ­
w o ła ł e m  do n ich ,  ż e  j e s t e m  d o b re j  m y ś li  i m a m  
się  d o b rz e ,  lecz  t r z e b a  b a rd z o  o s t ro ż n ie  p o s t ę p o ­
w ać ,  gdyż b e z u s t a n n ie  syp ię  s ię  d e szcz  p ia sk o w y  
n a  m o j ą  g ło w ę .  P o r o z c i n a ł e m  m o j e  s u k n ie  i 
za p o m o c ą  m o j e g o  no ża  n s i ło w a łe in  p o z a ty k a ć  
sz p a ry ,  p rz e z  k tó r e  się sy p a ł  p ia se k .  S k o ro  sie 
b y ło  m o ż n a  p o r o z u m ie ć  ze  m n ą  p rz e z  o tw ó r ,  
ż ą d a ł e m  p ić ;  b y ł e m  b a rd z o  g łodny ,  a le  p r a g n i e ­
n ie  d o k u c z a ło  m i  w ięcć j ; ż ą d a ł e m  , aby  mi 
s p u s z c z o n o  s z p a g a t ,  i p r z y w ią z a ł e m  d oń  m o j a  
s a k ie w k ę  i k u lc z y k i ,  ab y  j e  m o j e j  ż o n ie  o d ­
d a n o ;  p o c ią g n ię to  j e  w g ó rę  i b y ł e m  sp o k o jn y .  
D o p i  e ro  w so b o tę  o g od z in ie  sz ó s tć j  w ie c z o re m  
o t r z y m a ł e m  po  raz  p ie rw szy  n a p ó j ;  trzydz ieśc i  
sześć  godz in  u p ły n ę ło  od czasu  z a s y p a n ia ;  s p u ­
szczo no  m i ł la szk ę  z  b a rd z o  d o b r y m  n a p o je m  , 
p o  k tó r y m  m i się w ie le  p o le p s z y ło ,  ty lk o  że  go 
b y ło  za m a ło .  W  n ied z ie lę  sp u s z c z o n o  m i w ina  i 
b u l i j o n u  w e  f laszkach ,  to  w szystko  by ło  j e d n a k  n ie  
d o s t a te c z u e  do u m o r z e n i a  m e g o  g ło d u ,  i w ted y  
w p a d ło  m i  n a  m y ś l  j e ś ć  k o tk i .  (VV is tocie  u w a ­
ż a n o ,  ż e  B u fa w e ł  ż ad n e g o  k o r k u  n ie  o d e s ł a ł ,  a 
p o n ie w a ż  o d g a d n io n o  u ż y te k  , j a k i  z n ic h  r o b i ł ,  
n ie  z a ty k a n o  o d tąd  f laszek .)  F la sz k i ,  k t ó r e  p o l e m  
o d b i ć r a ł o m ,  n ie  m ia ły  j u ż  k o r k ó w ,  z a ty k a n o  j e  
w iu n e m i  l iśćm i,  k tó r e  z ja d a łe m .  g d )ż  m i sie ź le  
z ro b i ło  sk o ro  m  ty lko  czas n ie ja k i  zo s taw a ł  b e z  jad ła .

»Czy c h o ro w a łe ś  p rz e z  ty c h  c z te rn a śc ie  dni," 
p y ta ł  go d o k to r  B ie n v e n u ,  »gdyż m a w ia n o  częs to ,  
żeś c ie rp ia ł  bó ł  g ło w y ,  do d a w a n o  n a w e t ,  ż e ś  sie 
ch c ia ł  zabić ,  a lb o w ie m  m ia łe ś  się za zg in ionego .«

O n ie  (o d rz e k ł  D u fa w e l ) ,  b y ł e m  c iąg le  o m o j e m  
r a t u n k u  p r z e k o n a u y ;  c i e r p i a ł e m  b ó l  g łow y ty lko  
w ted y ,  g d y m  d łu g o  n ie  ja d ł .  W e  c z w a r te k ,  s i ó d ­
m e g o  dnia  s p u s z c z a n o  m i  z im n y  b u l i j o n ,  k tó ry  
m i  sp ra w i ł  ko lk i .  (P o d c zas  n ieby tn ośc i  d o k to ra  C h i-  
n a rd a  p o p e łn io n o  tę  g r u b ą  m y ł k ę  p r z e c i w  dyjec ie  
c h o re g o . )  P. C h in a rd  s p u ś c i ł  m i  l e k a r s tw o ,  a  po 
d w ó c h  d n ia c h  w y z d ro w ia łe m .  O t r z y m a ł e m  t a k i e

ł la sz k ę  wody k o lo ń s k ie j  ; le c z  j ć j  m o c n y  z a p a c h  
o d u rz y ł  m i ę  ty lk o  i p ow ięk sz y ł  ,b ó l  g łow y. Na 
w ie lk im  p a lc u  u  l e w ć j  nogi d o s t a łe m  b ą b e l ,  r o z ­
c ią ł e m  go m o i m  n o ż e m  i o d tąd  nie  c z u ł e m  
ż a d n e g o  b ó lu .

r ł i i e d y  z to b ą  r o z m a w ia ć  b y ło  m o ż n a ,"  m ó w i ł  
d o k t o r ,  »i k iedy  ci d z iu rą  ż y w n o ść  p o d a w a n o ; 
w ięc  m u s i a ł e ś  i św ia t ło  d z ie n n e  w id z ić ć ? "

Nie, b o  c h o c ia ż  o tw ó r  z n a jd o w a ł  się n ad  m o ją  
g ło w ą  , j e d n a k ż e  u tw o rz y ł  się nad  n im  p cw io u  
ro d za j  k a n a łu  p o m ię d z y  z ło tn y  c e m b r o w i n  w po* 
staci S ,  k tó r y  m u s ia ł  w y ch o d z ić  w  d ru g ą  s t ro n ę  
s tu d n i  , a lb o w ie m  św ia t ło  z t a m l ą d  w p a d a ło .  D o ­
w ie d z ia łe m  się o t e m  od m e g o  stry ja ,  k tó ty  w dół 
z łaz i ł .  O d  god z in y  d z ie s ią te j  z ran a ,  aż  do d rug i  -j 
zd a w a ł  m i  s ię  o tw ó r  m n ie j  c i e m n y ,  lecz  rzecz  
ta  b y ła  m i p r a w ic  o b o ję t a a .

»l(iedyś uic n ie  widział,"  p y ta ł  B i e n r e n u ,  » jak -  
ż e ś  m ó g ł  dn ie  liczyć  ?"

L ic z y ł e m  dn ie  i nocy za p o n io r ą  m u c h y ,  z n a j ­
d u ją c e j  się w  m o j e j  j a m i e ;  m u s ia ła  to l,vć batd/ .o  
w ie lk a  m u c h a ,  a lb o w ie m  b a rd z o  m o c n o  b rz ę c z a ła .  
P ie r w s z e g o  dnia s ły sz a łe m  j ą  la t a ją c ą  m i  n ad  
g ł o w ą ,  w tedy  by ło  j e s z c z e  m ie js c a  d o s y ć ,  a  ja  
s i a l e m  w y p r o s to w a n y ;  k ie d y m  j u ż  j e j  s ły szeć  
n ie  m ó g ł ,  w n io s łe m ,  źe  j e s t  noc . Kiedy o d ru g ie j  
godz in ie  w so b o tę ,  po raz  p ie rw szy  ze  m u a  inó* 
w iono ,  u s ły s z a łe m  m o j ą  m u c h ę  d o p ie ro  w k i lk u  
g odz in  pó źn ie j  ; od ty ch ,  k tó r z y  n a  dół z s tęp o w a l i  
d o w ie d z ia łe m  się  o c z a s i e ,  i n ie  c h y b i ł e m .  N a ­
s t ę p n y c h  dni p rz )  laty w ala  m u c h a  c odz ioń  ze  w sc h o ­
d e m  s ło ń c a ,  s iadała  mi na g ł o w ę ,  r ę c e ,  a  n a w e t  
na m o je  p o k a r m y  ; sk o ro  z ja d ła  sw ój obiud, n a ­
ty c h m ia s t  zn ika ła  l u b  n ie  b rz ę c z a ła  w ięce j ,  lecz  
p o  ch w il i  w raca ła .  W ie d z ia łe m ,  ż e  s iada ła  na m o j e  
p o k a r m y ,  a lb o w ie m  s k o r o m  ich  d o tk n ą ł ,  s ły sz a ­
ł e m ,  j a k  z la tyw a ła .  A ch ,  j a k ż e  c zę s to  w o la łe m :  
S zczęś l iw a  m u c h o  I rad b y m  być to b ą ,  a l n m  m ó g ł  
z lad  w y lec ie ć  tą d z iu rk ą  1 J e j  to w arzy s tw o  było  
d la  m n i e  w ie lka  porir-.ehą

vA!eż,“ p \ t a l  d o k to r  d a le j ,  -k iedy ś  ciąg le  syp iący  
sie  p ia s e k  w idział ,  czy s łyszał,  u ie  obawialze.ś  się, 
ż e  się n a re s z c ie  ca ła  j a m a  z a sy p ie  , i że  się 
b ęd z ie sz  m u s ia ł  z a d u s ić ? "

W ła ś n ie  to  sob ie  m y ś l a ł e m ,  dla teg o  ż ą d a ł e m  
w  n ied z ie lę ,  aby m i  sp u s z c z o n o  w o re c z e k ,  k tó r y m  
m ó g ł b y m  p ia s e k  w g ó rę  wysyłać. S p u sz c z o n o  mi 
wazki,  d ług i  w o ro cz ek ,  k tó ry  n a p e łn io n y  p ia s k ie m  
w y c iąg n ię to  w  g ó rę  na  szp agac ie .  ( W j c d n y m  d u iu  
w y c iąg n ię to  c z te ry  w iad ra  te g o  p ia s k u  ; zn a jd o w ały  
sie  w n im  t r z a s k i ,  o k ru s z y n y  d e s e k  i kaw a ł  o -  
b r ę c z a ,  k tó r y  z a s y p a n e m u  by ł  na  p rz e s z k o d z ie ,  
i d la le g o  go o dc ią ł .  N ie k tó r e  t rzask i  były  k rw ią  
s p l a m io n e .  L ic zn i  w idzow ie  dobija li  się o te u  
nowy ro d za j  r e l i k w i ó w ,  k tó r y c h  w idok  p o d w y ż ­
sza ł j e s z c z e  za ję c ie ,  j a k i e  s m u t o c  p o ło ż e n i e  n ie ­
szcz ę ś l iw e g o  p o w s z e c h n ie  ob u d z i ło . )
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W  p o n ie d z ia łe k  , o tw a r t e g o  dn ia  p r z e d  m o j e m  

u w o ln i e n i e m ,  z a k a z a n o  m i  n ad a l  w ysy łać  p ia s e k ,  
p o n ie w a ż  p r z e s u w a n i e  w o r k a  u s u w a ło  p ia s e k  
z w ie r z c h u  , t a k  , zo p ra w ie  w ięce j  go  jedzczo  
w p a d a ło ,  j a k  lo  j u ż  b y ł e m  s a m  p o s t r z e g ł  P i e r w ­
s z y c h  dni n a s tą p i ło  n o w e  z a p ad n ię c ie  w  tn o i c h  
o c z a c h ,  p o  d ru g ie j  o tro n ie  j a m y  stud<.icnnćj.  
P i a s e k  p o s y p a ł  m i  s ię  n a  n o g i ,  i z a k ry ł  lew ą  
c a la ,  k ró r ą  t a m tę d y  w y c ią g n ą ł e m  W z ią łe m  j e d n ą  
z  d e s e k ,  k tó r ą  p rz y  s p u s z c z a n iu  s ię  w ło ż y łe m  b y ł  
w  m ó j  c e b e r ,  o p a r ł e m  j ą  o to  m ie js c e ,  z k tó r e g o  
s y p a ł  sio p ia sek ,  i p r z e s z k o d z i ł e m  w  t e n  sp o só b ,  
ż e  n ie  d o sz e d ł  a ź  do  m n i e ;  le c z  s ły s z a łe m  j a k  
s ię  sy p a ł  za  d e s k ą  , a gdy się go t a m  z n a c z n a  
i lo ść  n a sy p a ła ,  w y g ję ła  sic g ó rn a  d e s k a  w  k s z ta ł t  
s k le p ie n ia .  P ie r w s z y c h  doi m e g o  w ięz ie n ia  p o ­
ł o ż y ł e m  b y ł  tę  d e s k ą  w  p o p r z e k  n ad  m o i m  
c e b r e m ,  i l i l a d l e m  t a m  m o j e  ilaszki, j a k  n a  p ó łk ę .  
G d y  się ta  d e sk a  t a k  m o c n o  b y ła  w y g ją la  , n ie  
s ły s z a łe m  j u ż  w t e m  m i e j s c u  sy p iące g o  s ię  p ia sk n ,  
i  m y ś l a ł e m  sob ie ,  że  p r z e s t r z e ń  j u ż  się z a p e łu i ła .

»Cóż ro b i łe ś  z d r u g ą  desKa ; w szak że  ie h  dwie 
m ia łe ś ? ®  —  P o ł o ż y ł e m  j ą  za  siebie ,  u ieco  u k o ­
ś n ie ,  o pa r ł szy  j e d e n  k o n ie c  o o b rę c z  c e m b r o w in ,  
n a  d r u g i m  k o ń c a  s i e d z ia łe m .  P o d n o s i ł e m  go n a  
c e m b r o w i n a c h  n iec o  w  g ó r ę , lt icdy in  cz y n ił  z a ­
d o ś ć  p o t r z e b o m  p rz y ro d y .

» C hociaż  d ro b n y  p ia sek  s p a d a ł  c iąg le ,  j s d n a l t -  
z e  b y lo to  w  m a l e j  i lo śc i?  a  o d k ąd  p o s ta w i łe ś  
p r z e d  s o b ą  d e s k ę ,  n ic  p rz y i ra t i to ż  sio żad n o  za-

a d n ie c ic ? *  —  O w s z e m ,  r a z  n a w e t  b a rd z o  ź lec
yło ze m n a ; u  a t rzy  dni p r z e d  m o j e m  n w o l-  

n i e n i e m  w e  w to re k ,  s ły s z a łe m  j a k  w szys tk o  n a d e -  
m n ą  t r z e s z c z a ło ,p ia s e k  sy p a ł  się p o m ię d z y  z ie m ię  
i d e s k i ,  n a  k tó r y c h  l e w ą  n o g ę  o p a r ł e m .  S k l e ­
p ie n i e  zn iży ło  się o p ie ć  l u b  sześć  c a l i , a  m o ja  
g ło w a  c iśn iona  b y ła  co raz  m o e o ić j  do le w e g o  
b a r k u  ; na  s z cz ę śc ie  t rw a ło  lo  w szy s tk o  ty lk o  
p r z e z  c h w ilę ,  a p o l e m  n ie  ru s z a ło  s ię  nic w ię c ć j .

„Czy s ły sza łe ś  p r a c u j ą c y c h  n a  o k o ło  s ieb ie  
w  studni?®  —  G dy  m i  p o w ie d z ia n o ,  z e  s a p e r y  
z  k o r p u s u  in ż y n ie ró w  k o p ią  za p l e c a m i  m o j e m i  
s t u d n i ę ,  u w a ż a ł e m ,  że  to  b a r d / o  j e s t  d o b r z e , 
a lb o w ie m  ty lk o  od s t ro n y  p le c ó w  m o ż n a  m i  
b y ło  p o i n ó d ź ,  a w ięc  b a rd z o  w łaśc iw e  o b ra l i  
do  to g o  m ie j s c e .  G d y  w  p ia s k u  p ra c o w a ć  z a ­
cz ę l i ,  w g łę b o k o ś c i  o k o ło  d z ie s ię c iu  s t ó p ,  u s ł y ­
s z a ł e m  p ie rw s z e  u d e r z e n i e  m o t y k i , a  nasi ę p n ie  
w sz y s tk ie  in n e .  P o n iew aż  p ia s e k  n ie  t a k  by ł  u b i ty  
i  n ie  tak  d ro b n y  j a k  le n ,  k tó r e g o  się do m u r o w a n ia  
u ż y w a ,  w ięc  g los  u d z ie la ł  sio p r z e z e ń  le p ie j .  
S ły s z a łe m  n a w e t  m o ic h  to w arzy szy  ro b o tn i i to w  
s t u d z ie n n y c h  , k tó r z y  p o  d ru g ie j  s t ro n ic  s tu d n ię  
k o p a l i ,  le c z  n ie  tak  w y ra ź n ie ,  p o n ie w a ż  t a m  p iasek  
l e p i e j  u b i t y ,  a w a rs ty  z iem i n ie  są  j e d n a k o w e .  
M ó w i ł e m  n a w e t ,  że  s ię  do m n i e  n ie  d o b i e r a ,  
p o n ie w a ż  a io d n ia  p r z e d e  m o ą  n a p e łn i o n a  b y ła

p o ł a m a n ć m i  d e s k a m i ,  z i e m ią  i  p i a s k i e m ,  co 
w szys tk o  sp a d ło b y  b y ło  n a  m n i e  za  n a jm u ie j -  
s z ć m  d o tk n ię c ie m .

* \V ie c z o re m  p r z e d  t w o jó m  u w o ln ie n i e m  s p u ­
szc zan o  cl w ina  i  żyw nośc i n a  d w adzieśc ia  c z tć ry  
godzin .  N ie  w z b u d z i ło ż  to  w tob ie  o b a w y ?  M y ­
ś l a n o ,  żo m o g ł o  n a s tą p ić  n o w e  z a p a d n i e c i e ,  a  
j e ź l ib y  cię ta k o w e  n ie  z a d n s i lo ,  t e d y  c h c ia n o  cr 
s p r a w ić  p r z y n a j m n i e j  c h w i lo w ą  ulgę.®

T a  o k o liczno ść  n ie  s t ra sz y ła  m i ę  b y n a jm n ie j .  
M y ś l a ł e m  so b ie  t y l k o ,  ż e  p r z e z  śc iśu iony  o tw ó r  
n ie  m o ż n a  n ic  w ię c ć j  p r z o s y l a ć , a  gdy m i  te raz  
n a  d w adzieśc ia  c z te ry  godz in  p r z y s ł a n o ,  w ięc u -  
z n a n o  t e n  p rz e c i ą g  c z a s u  za  d o s ta te c z n y ,  aby  za 
p o m o c ą  k o p a n e g o  p r z e z  in ż y n ie ró w  k a n a łu  d o ­
s ta ć  się aż do m n i e .  W  ty m  s a m y m  czasie  s ły ­
s z a ł e m  r o z m a w i a j ą c y c h  ż o ł n i e r z y , k tó r z y  n a d  
m o j e m  u w o ln i e n i e m  p ra c o w a l i ,  m ó g ł e m  się do 
n i c h  o dzy w ać  i  s ły s z a łe m  o s y p u ją c y  sio p ia s e k ,  
k tó r y  w y b ie ra l i .  N a r a z  p o d n ió s łszy  g ło w ę ,  u j r z a ­
ł e m  św iat ło ,  i z a w o ła ł e m  n a ty c h m ia t :  *Acli,  w idzę  
św iat ło  1® C hw ila  ta  b y łe  d la  m n i e  n ie o szaco w an ą ,  
l e c z  n a g le  u e z u l o m  d o tk l iw e  z im n o  , z r z ą d z o n e

firzcz c iąg  p o w i e t r z a ,  k tó r y  z a ra z  n a s tą p i ł  i co- 
n ą ł e m  g ło w ę  od o t w o r u , k tó r y  z ro b io n o .  P o ­

r u c z n i k ,  z n a jd u j ą c y  się w  k a n a l e ,  z a w o ła ł  dw a-  
k r o ć ,  a b y m  n a ń  p a t r z a ł  i p o k a z a ł  m u  się p r z e z  
o tw ó r .  Z r o b i ł e m  tak , l e c z  dla z im u a ,  k tó r o  p o ­
c z u ł e m ,  c o f n ą ł e m  się sp ie sz n ie .  ( I to b o ln ic y  w  k o ­
p a ln i  w  M onzil ,  w blizliości S i .  E t i e n n e ,  d ozn aw a li  
w  c h w il i  i c h  u w o ln ien ia ,  p o d o b n e j  b o le ś c i  z teg o ż  
s a m e g o  p o w o d u .)

»Gdy s ię  o tw ó r  śc ieśn ił ,  z aw ieszo n o  n ad  tw o ją  
s tu d o ią  d z w o n e k  i s p u s z c z a n o  ci szp aga t ,  do k tó r e g o  
b y ł  p rz y w ią z a n y ;  p o c o ż e ś  t a k  często  d zw on ił  g dy  
k a n a ł  p r z e k o p o w a n o ,  a ty j u z  św ia t ło  widziałeś?®

Z a w s z e  d la  z im n a ,  z rz ą d z o n e g o  p rz e z  c iąg  p o ­
w ie t rza  ; p r o s i ł e m ,  aby  s tu d n io ,  w  k tó r e j  się z n a j ­
d o w a łe m ,  n a k ry to  z w ić rz c h u ,  d la  z a s lo n ie n ia  m f ą  
od tego. P o r u c z n i k  z a w o ła ł  n a  m n i e ,  a b y m  s ię  
n ie  r u s z a ł ,  a lb o w ie m  t r z e b a  ob ie  d e sk i  p r z e p i ł o ­
w a ć  , na k t ó r y c h  się  o p i e r a ł e m ,  c h c ą c  w ie ść  do 
k a n a łu .  O b a w ia ł  o n  sio , aby  z a  d o tk n ię c ie m  
desk i ,  nie z ap ad ło  się s k le p ie n ie  n a  now o, a l e  j a  
m u  p o w ie d z ia łe m ,  ż e  te  desk i n ic  n ie  d ź w ig a ją ,  
i n ie  są w ca le  p o d p o ra m i .  Z a c z ą ł e m  n a ty c h m ia s t  
j e d n ę  z n ic h  m o i m  n o ż e m  p r z e c in a ć .  D e s n a  ta  
b y ła  ^ s p ru c h n ia ła ,  i  ła tw o  się z  n ią  u p o r a ł e m ,  
c h o c ia ż  b y ł e m  b a r d z o  śc iśn io n y ,  a  d eska  z n a j ­
d o w a ła  się za  m n ą  k o ło  l e w e g o  b a r k u .  S a p e r y  
p r z e p i ło w a l i  w j e d n y m ż e  czasie  d ru g ą  d e sk ą .  
P r o s i ł e m  s i e r ż a n ta  w y ją ć  w ie lk i  k a m i e ń  i k a w a ł  
o b rę c z ą  , k tó r y  j u ż  b y ł e m  o d c i ą ł ; s p a r l s z y  s ię  
z p r a w ć j  s t ro n y  n a  m o j ą  r ę k ę ,  m ó g ł e m  p o  u ie -  
j a k i e m  n a t ę ż e n iu  o b ró c ić  s ię  n ieco  n a  le w ą  
s t ro n ę .  P r ó b o w a ł e m  w ło ży ć  g ło w ę  w k a n a ł ,  gdy 
w t e m  p e w i e n  s ie rz a u t  p o r w a ł  m i ę  si ln ie  z a  ba rk i ,
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i lm  sob ie  p i i y c i ą g n ą l .  H rz y l tn ą łe m :  »A cb, dz ie lny 
in ż y n ie rz e  l« N ow o  n sP o w an ia  z  m o j e j  s t ro n y  
zb l iży ły  m n i e  k u  n i e m u  je s z c z e  b a rd z ie j )  aż  n a ­
r e s z c ie  w c ią g n ię to  m i ę  do k a n a łu .  T a m  m ię  
p o ło ż o n o  n a  siano . D o b r z y  w o ja c y  p o sp ie sz a l i  
w szy scy  p rz y k ry d  m ię  s w o je m i  k u r t k a m i  j e s z c z e  
p o  k o ł d r z e , k tó r ą  t r z y m a n o  dla m n i e  w  pogoto^ 
w iu ,  a j a  w k r ó tc e  z a s n ą ł e m  n a  c h w i l  k i lk a .  
Z o s t a ł e m  u ra to w a n y .

* * *
R a d a  m u n ic y p a ln a  L u g d u n u  p o s tan o w i ła  p a m i ą ­

t k ę  u r a to w n ia  D u fa w e la  p r z e s ł a ć  do  p o to m n o ś c i .  
T y m  k o ń c e m  k a ż e  b ić  m e d a l e ,  k tó r e  d a n e  b ę d ą  
k a ż d e m u  oficerow i,  podof ice ro w i i s a p e ro w i ,  m a ­
j ą c e m u  u d z ia ł  w  k o p a n iu  s tu d n i  w  C h a m p y o i t .

Z W a r s z a w y .  Zapowiedziana tu w y sta w a  dzie l  
sz tu k  p ięknych  ,  wkrótce  będzie o l wor zouą  dla publ icz­
ności .  Nades łano do d. 3. l istopada .64 o br azów pędzla 
ar tys tów i mi łośników tutejszych.  Między tćmi 86 dzieł  
oryginalnych , a 78 hopij .  (K. W. )

Z pomiędzy l i terackich pism p e ry jod yc tny ch  w  Po l ­
szczę w yc bo dz a '  "ch,  zajmnje niewątpl iwie j edno  z pierw 
azych miejsc: M uzeum  dom ow e, wyd awa ne  w Warszawie  
przez F.  S. Dmochowski ego . —  Ostatnie cztćry Nra.  (39,  
40. 41 i 42) zawićrają między inne'mi: Bijografiją nie­
mieckiego p oe ty  i historyka Szyl lera,  z p r óbami  w z o ro ­
wego t łumaczenia r óżnych poezyj  jego,  pióra  j m a  Ncp.  
Kamiuskiego.  Dalej zna jdujemy:  Bys  życia Mikołaja 
Beja z Nagłowic ( i  popiers iem jego).  Opis  Kaźmierz* 
nad  Wisłą (z ryciną wyobraża jącą  szczątki  spichlerzy 
Kaźmićrza W . )  Bijografiją Gus ta wa  Adolfa,  króla szwedz­
kiego (z wizerunkiem) .  ( D.P. )

Z K r a k o w a .  Wys t awa  obr azów P.  Bafała Hadzie- 
wteza sprowudzi ła  wielką liczbę c iekawych,  zjednała ma 
chlubną  u publ iczności  opini ję i powiększyła  podziwie-  
□ie dla jego nader  pięknego talentu,  p r ze ko na l i  zarazem,  
Se przy  talencie ciągła praca  w t rudnej  sztuce mal owa ­
nia do (ej wyższości  doprowadzi ć  może.  Szlachetne  
obr azy  Sgo W a le n te g o , J u d y ty  i Z u z a n n y  mieszczą 
w  sobie zaiety znakomitego artysty,  kompozycyja  w nich 
jest  d o t r z e  r o zumowana  i druperyjo sze'rokie, harmoni ja  
i przezroczystość  kolorów godne szkoły- we nec ki e j , a 
nade wszystko wielkie charaktery głów do wodzą  głęboko 
nkształconego czucia artysty.  Kompozycyje  rodzęiowe,  
j ak  n. p. D ziadka  przegryw ającego  na teorbanie  i Ż y d ó w  
l iczę śmiało za arcydzieła pana  Uadzii wicza.  Wyl i cza ­
j ąc  celniejsze dzieła tej w y s ta w y,  Sal mój  wynurzyć  
masze,  ze rodak do kompozycyi  stworzony,  na mal owa­
niu wizerunków fp o r tr ó j ,  acz pięknych wprawdz ie  i 
ba rdzo  t rafnych,  zabija czas,  którego używając we wła-  
ściwi m przeznaczeniu,  powięhszylby t ćm świetnie') r epu-  
tacyją swoją , zas tępując uderzającą mierno ć obrazów 
w świątyniach pańskich p ł odami  odznaczającego się 
talentu.  ( G . K . )

Z P e s z t u .  Nasz p r zed zi wny ,  ulubiony wi r tuoz 
na skrzypcach,  Stanis ław Scrwaczyński ,  zujął  nas wielce 
woirn kon cer tem,  danym duia 2. l istopada b. r.

Paui  Pohl  - Beisteiner , zangazowana przy  nowćj  
oper ze  w  B e r l i n ie , bardzo się tamże podoba.

Królewska akademija umiejętności  w  Berl inie w y ­
znaczyła nagrodę za kompozycyje  wielkiej  opery.

Gazeta  Wr ocł awska  zawiera doniesienie,  ze podróż  
księcia Pi ickler-Mushau na W s c h ó d  zwlecze się na czas 
niejaki.  Książę ten nabył  około  100 morgów ziemi na

w y s p :e I t ace  , i chce tam osiąść.  Ogrodnik jego d o mo ­
wy,  który zakładał  mu ogród w Musi.au,  p ow oł a ny  w ł a ­
śnie został  do I lam,  dle założenia t ami e  nowego Ogrodu.

W e dł u g  l is tów i  Wr o cł aw ia  syndyk tam.cjszcgo 
miasta,  Bar  sch przcgląaając archiwum miejskie,  znalazł  
oryginalne listy Wai lcnsztajna,  do ówczesnej  rady t amtej ­
szego miasta,  które po  większe'! części są ba-dz.o interes 
ięce Trzeba  sic spodziewać,  re będą drukiem udzielone.

Żelazo w Styryi  znane jest  j ako naj lepsze w E u ­
r o p i e ;  kapitan Hail  słyczaf w tamtćjszein górnictwie na­
stępującą powi as t kę :  r l ł i edy barbarzyńcy pędzil i  przed 
sobą Bz ymi an ,  uciekających przed ich zyycięzkim o r ę ­
żem , natenczas pokazał  się zwycięzcom jeni jusz gór  i 
rzekł  do nich: »Czcgo chcecie,  czy na rok miny złota czy 
na 20 lat miny śrćbra , czy na zawsze miny żelaza ?« 
Oni  w pros tocie  serca prosi l i  o żelazo i dla tegoto t am 
żelazo tak dobre I

W  cesarskiej mennicy w  Stambule  biją mo ne t ę  
z wyobrażeniem Ma bmuda.  W  czasie uroczystości  bej- 
ram u  mają tę monetę  najprzód w obieg puścić.

Teraźniejs i  drmnatycy f rancuzcy wpr awdzie  nie 
z każdego hwlalłta ciągną miód ,  lecz z każdego o k r o p ­
nego pr zypadku przedmiot  do t woi ch  dram,  na k tórych  
widok,  włosy widzom na g ' owie  powstają.  Tak o k r op n y  
przypadek  Dufawela poda ł  myśl f rancuzkiemu autoros 
dramatycznemu p a n a  Charles Desuogers do u tworzania  
dramatu,  pod napisem:  L e  p u it  de C ham puert, ou Vou- 
vrier lyonnnais, we  dwóch obrazach z epi logiem:  L a  re- 
sn rrec lio n ,  htory w  kilka dni po  szczęśl iwym rozwiąza­
niu tego tragicznego wypadku  na paryzkim t e a t r z e ' p o  
kilkakrotnie był  przedstawiony.  Publ iczność uczęszczała 
nań w wielkićm mnóstwie.

O.wiet l cnie  garem zapr owadzone  będzie w P a r y ż a  
st anowczo,  a dotychczasowe szkaradne  re wer be ry  ( la tar ­
nie) znikną.  W  istocie było to  hańbą,  że Francyja  vr tyui  
względnie tak daleko ra Angliją zostawała.

Chronicjue de P aris opowi ada  następujące zdarze­
nie, za którego j cu n an r c  rzeczywistość nie zaręczamy : 
Młodzieniec  lat  19 mający,  p rz ywo łany  został  przed sąd 
pol icyi  popr awcz ć j ;  oskarżono go o kradzież 2 funtów 
chicha u piekarza t o wybicie szyhy w  kramie dla d o ­
pe łnienia  zamierzonej  kradzieży.  «Co cię skłoni ło do tej 
kradzieży ?« zapytał  indagujący urzędnik.  — »Gł ód  k —  
»Czy nie lepiej kupić c h i ch a,  jak k r a ś ć ?« —  " P r a w d a ,  
ale ja  ani grosza me miałem.« — »A pierścień,  który 
masz na p a l c u ,  czemu nie s p r zed asz ?« —  »Ja j es tem 
podrzutkiem ; gay mnie znaleziono porzuconego na d r o ­
dze,  miałem tę obrączkę na j edwabnym sznurkn u m o ­
jej szyi zawi esz on ą,  c ho wam ją p r ze t o;  może mi ona  
kiedyś pos ł uży  do wynalezienia mej r odz iny ,  dla tego 
nie mogłem go pozbyć . « Pomi mo całego t łumaczenia się 
sąd przysięgłych uzuał  go winnym,  a bićdny ch ł opc zy ca  
na lat 5 więzienia skazany został .  W tejże chwili  p o ­
wstaje kobieta,  więcej  nędzą jak laty przyciśniona,  i t ak 
aię do sądu o dzywa:  sPrzed 20stu laty byłam młodą i 
piękną ,  uwiódł  mnie młody pewi en  mężczyzna i n i e­
szczęśl iwą porzuci ł .  Nędzna i opuszczona,  nieszczęśl iwe 
me dziecie powierzyłam opatrzności .  Dziecię wyr os ło ,  a  
matka jego i jćj zwodziciel  zestarzeli  się;  dziecię w nędzy,  
matka w udręczen i u,  a ten co ją uwiódł  w dostatkach.  
Wszystko t roje są tutaj  obecni .  Dzićcię,  oto ten nie­
szczęśl iwy c h ł op i ec ,  którego na więzienie skazaliście;  
matką ja j es tem;  a ojciec oto t e n ,  który go po t ęp i ł  lei 
rzekła wskazując na jednego z przysięgłych.

W  Londynie  miano zrobić nowe odkrycie,  k tó re ­
go celem jest  za pomocą  okrętu napowiet rznego w d w u­
nastu godzinach stanąć w Indyjach wschodnich.  Apa ra t  
sh*ada się z ba lonu szklannego,  napełnionego gazem 
w odn ym  i pokrytego ceratą z hitajki. Pod nim znajduje 
się przyrządzony mocny kosz,  w htórym dwanaście osób
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w  tę daleka podr óż  udających się s iedzićć,  może.  Jak 
można w dwunastu godzinach tym okrętem stanąć w In- 
dyjach wsćfeódnich ? Zagadnienie to rozwiązuje Ropcrnik.  
Ziemia obraca się co 24 godzin w tymże samym punkcie 
hu wschodowi  raz na ohoło swej os i ;  a więc nic jest 
nic naturalniejszego , j ak to , ze w balonie zabezpieczo­
nym od wszelkiej zmiany powietrza możnaby uskutecznić 
takową podroż.  Skoro ten balon wzlcci nad powiel rzo-  
hrąg ziemi musi się t am zas tanowi ć,  a ponieważ ziemia 
się obraca , więc mogą żeglarze nadpowiet rzni  puścić się 
na  którakolwiek okol icę Iodyjów wschodnich we dł ug  u- 
podobania .  Za po mocą  osobnego naczynia,  hermetycznie 
zainhniouego,  można wziąć z sobą zapas powietrza,  p o ­
t rzebny do oddychania  w strefach w powietrze  ubogich.

W  Londynie  przyszła nie dawno pewna młoda  i 
modnie  ust rojona dama z pierwszym rankiem do biorą 
policyi ,  i odezwała  się w te s łowa do sędziego:  »Mogę 
mieć zaszczyt  mówienia z wćpanem dobrodziejem?* — 
»Jestem na jćj usługi,  tylko proszę mówić nieco głośniej.  
Czem sobie rozkażesz pani s ł u ż y ć ?« (Dama rumieni  się 
zaambarusowana) .  »Acb,  moj  I iużel  mój  hochauy panie,  
to rzecz zbyt  delikatna.* —  »Jpduakże wiedzieć ją m u ­
szę,  jeźli nią mam służyć pani.* (Wzruszenie  damy c o ­
raz  się powiększa. )  »Mój l łoże,  mój Hoże I czy nie mogła ­
bym z wćpanem mówić między czlćrema oczyma.* —■ 
/ ' Jako z osobą  ur z ędową ?  n i e ,  pani.* Co za paj/ ićr 
masz pani  w rę ku?  czy może chcesz podać  swoje  przed,  
stawienie na piśmie?* — »Nie , mój pa nie ,  chcę tylko 
przysiądz.. .  tak, cbcę przysiadł  najuroczysciej. . .« - v L t c z  
cóż pani chcesz zaprzys i ądz?* (Dama poduosi  obie ręcę 
w  górę i wstrząsa niemi hoDw.ultyjnie.) / /Wierność mój 
panie ! wierność wieczystą.* — sCzemuzes  pani nie p o ­
wiedziała tego od razu.  Najprzód tedy,  kto pani jesteś,  
i gdzie mieszkasz?* —  »l)aruj  wćpan , że mu mego na 
zwisha i mieszkania powiedzieć me mogę,  main do tego 
ważne  powod y.  Lecz  powiem co mię tn sprowadza.  
Mój  mąż ma zamiar  wyjechać na stały ląd , gdzie czas 
niejaki zabawi ,  a ja chcę wćpanu  złożyć uroczystą p rzy­
sięgę...  (na w p ół  omdlała) .* —  »Uroc i ys t ą  przysięgę ! 
na jaki koniec?* —  »Że mężowi  memu zostanę wierną,  
i ze go kochać będę przez cały czas jego mchy  mości .*
;— //Żałuję, moja pani,  że nie jest  w mojej  mocy pr/ .yjąć 
tak moralnej  przysięgi;  nie naleziy to do mojego urzędu.*
—  D a r d / o  d o b r ze ,  mój  p a u i e !  l ecz b ą d ź  tuk dobr y,  i da j  
Kii to na p i śmie ,  z cz e g o b y  mój  mąż. móg ł  się pr /ekoDać,* 
£eui  b y ł a  t u t a j  , c h c ą c  mu z ł o ż y ć  pr zys i ęgę  wierności .*
—  »I lego zrobić nie mogę.« A młoda  pani  oddali ła 
się w wielkim smutku.

Up r awa  roli w Anglii wzbogaconą  została nową 
rośl iną pas tewną,  pochodzącą  z i iudsonsbej .  Roślina ta 
z najdalszych st ron pół nocnych  pochodząca ,  posiada tę 
szczególna własność,  że skoro jej łodyga zastanie odciętą,  
wyras ta  inna z pozostałego pnia lub korzenia,  i ze tym 
spos ob em wynagradza ponies ioną st ratę  jirzez, cały rok.  
Żadna  zima choćby najostrzejsza nie morzy tej ro s i my ,  
która dostarcza  nieustannie dla bydła pożywnej  karmi.  
Tak  zimne jako i wilgotne grunta przystępne są dla jej 
uprawy.  Go spod ar ze  angielscy uważają len gatunek r o ­
simy jako zysk n icoszacowany dla c howu  bydłu,  za który 
p od / i ę ho wa ć  mamy p. Rishop z zamku Meibuen,  wielce 
zas łużonemu w podniesieniu up r awy  karmi i rośliu.

J a n  L o k e ,  f i lozof angielski,  gniewał  się zawsze 
gdy widział  ludzi r o z u m n y c h ,  zas iadających do gry;  
takowa zabawa s tosowna b y ł a ,  jego zdaniem,  tylko dla 
ludzi  nie myślących,  którzy inaczej przepędzić czasu nie 
umieli.  Książę Buckhingham,  lord łiulifa.K i kilku innych,  
uksztalceniem i wysohtemi zdolnościami odznaczających 
się panów,  zeszło się razem do lorda Ashley,  byt  tam i 
Loke.  Zaraz  po  pierwszem przywi taniu przyniesiono

kar ty ,  a wszyscy zasiedli natychmiast  do g r y ,  ucinając 
wszelką inną r ozmowę.  Loke ,  który do gry nie należał ,  
pr zyp at ry wa ł  się jej przez czas niejaki, pot em siadł  przy 
stoliku w kącie p o ko j u ,  dobył  pulares  i pisał z wielką 
uwagą.  »Co tam piszesz Sir?* zapytał  po  niejakim czasie 
jeden z grających,  który to postrzegł .  / /Milordzie !* o d­
rzekł L o ke ,  //staram się korzystać z chwili  o b e c n ć j , jak 
tylko mogę najlepiej ;  a lbowiem mając zaczczyt  być pr zy­
tomnym zgromadzeniu najświat lejszych mężów Angl i i ,  
sądzę,  iż dic lepszego uczynić nic mo gę ,  juk spisać icli 
r ozmowę.  Błam już właśnie wszystko,  cokolwiek od go­
dziny mówili ;  czy chcecie panowie,  abym wam to p r ze ­
czytał .* Wszyscy wypraszal i  się od p rzeczy t an ia ,  ho 
wiedzieli  to dokładnie,  jak śmieszną graliby rolę w ar tykule 
w ten sposób u ł ożonym Rzucili  więc karty,  i rozmawial i
0 rzeczach , odpowi ednich  ich świat łu i ukształeenlu.

R e j  i ż e b r a k .  Mehmcd- br j  był  minist rem u Meb-  
meda Alcgo, teraźniejszego baszy Egiptu.  Rył  on j ednym 
z tych prawdziwy eh Muzuł manów,  których rysy charah- 
teru teraz coraz bardziej  znikaja.  Pewnego piątku po 
par adz ie ,  siedział Blebmcd-bej  w sali posłuchalnej  na 
pysznym dywaDic , o t oczony swymi  oficerami.  Nagle 
wchodzi  do sali ubogi  s tarzec okryty ł acnmanami .  Nędza
1 znużenie z łamały g o ,  i zmieniły twarz  jego.  Staje 
u wnijścia i oczekuje w milczeniu pokąd  się dou nie 
odezwie minister.  1 w rzeczy samej postrzegł  Biehmed- 
bej natychmiast  ł achmany żebraka między świetną odzieżą 
siug swoich :  r/Rtos t y ,  i czego żądasz?* zapytał  go.  
/ /Jestem Ma c ed o ń c z y k ;« odrzekł  ubogi ,  a gdy to mówił ,  
uważał  go pilnie minister.  / /Przystąp bliżej!* zawoła ł  do 
mego mocno  wziuszouy,  pows tawszy z swego siedzenia.  
Ubogi zbliża s ię ,  a minister zowie go po  nazwisku.  
/ /Tak,  jes tem ten sain!« odpowiedział  ż ebr ak ,  i rzucili 
się sobie w ramiona,  ścishają się mocno  za ręce vt mil­
czeniu,  i ze łzami w oczach.  Polem bierze minister swój 
płaszcz czerwony,  z łotem i drogicmi kamieniami ozdobny,  
zarzuca go na ramiona swego przyjaciela i sadza go na 
miejscu zaszezytriein. Przedstawia go polem swoim ofi­
cerom jako jirzyjacicla swojego dziecięctwa,  towarzysza  
swojej  nę dzy ,  gdy jeszcze nic posiadał  p a ł a c ó w ,  sług 
ni godności ,  i cbwali  przyjaciela swego,  że o nim nie za­
pomnia ł  jeszcz.o, chociaż on w tym przeciągu czasu m a ­
jątku i polęgi dostąpił .  Mehmed-be j  of iarował  biednemu 
Blacedończy Uowi po ł owę  swoich dohr,  lecz ten nie p r z y ­
jął  ofiary i pros i ł  tylko o mały kącik w jego domu,  aby 
mógł  wielkość swojego przyjaciela podziwiać  i r o z ­
mawiać r mm czasem o swojej  ojczyźnie i młodości ,  p o ­
kąd go Róg do siebie nie powoł a.  Wszystkie te życzcuia 
jego zostały zaspokojone.  Żył  on jako gość w domu 
minist ra , a ten kazał  na wet  postawić  sobie grobowiec  
obok grobowca swego przyjaciela.  Na drodz.e , p r o w a ­
dzącej ze starego Kairu do l lulak, widzieć się dają dwa 
mauzolea,  ocienione sykomorami .  O d  lat ośmiu chodzi  
tam wdowu 7>lchmcda-bcja co piątku opłakiwać  w icb 
cieniach swego męża.

G a 1 i ni a i y j a s z. W  Słowniku Konwersacyjnym 
czytamy uastępujący początek lego wy ra zu :  W  pewnein 
mieście kogut  jednego mieszczanina wp a d ł  oknem do 
mieszkaniu,  jego sąs iada,  j narobi ł  mu dużo szhody.  
Właściciel  tego koguta nazywał  sic Maciej.  Rozgniewany 
sąsiad zapozwał  Macieja przed sąd.  Rozpoczą ł  się p r o ­
ces o r a l n y ,  w którym pat ron pokrzywdzonego sąsiada 
wykładał  w obszernej  mo wi e,  w języhu ł acińskim,  p o ­
niesioną szkodę.  Przychodzi ło  mu często mówić o ko­
gucie.  Nie leg" lacińnik,  i lekroć miał powiedzidć kogut  
Macieja Cgallus M a th ia eJ , powiedział  zawsze Maciej  
koguta CgalLi M a tliia sJ ,  i tah rzecz swoją p o wi k ł a ł ,  iż 
przytomni  sędz iowie ,  uie mogąc domacać  się sensu 
w tej gmatwaninie,  nazwal i  ją g a lim a ty ja szem .

IleduUor J a n :  N e p .  K a n t i n s b i .  D ru k  P iolra  F i l ie ra ,  we Lwowie.


